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Redakcja w lynkn Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse. 
ra t na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego 

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego d rn in  4 c. (oprdc* 
opłaty stęplowej 30 k r.)— 

Reklam acje nieopieeŁęto- 
wane wolne są od opłaty.

Depesze telegraficzne.
P a ry ż , 21. lis top . Prześladowania i uwię­

zienia z powodu podburzających okrzyków uie- 
usta ją  jeszcze. W czoraj aresztowano czterech 
uczniów szkoły górniczej, którzy nieoględnie 
rozmawiali o stosunkach obecnych.

P a ry ż , 21. lis to p . Przedłożona Ciału 
prawodawczemu ustawa wojskowa, naznacza 
91etni czas służby; służba czynna tylko na la t 
5 rozciągnięta. Urlopnicy i ludzie do domów 
rozpuszczeni będą mogli żenić się w ostatnich 
dwóch latach służby. Zastępstwo i podstawie­
nie kogo innego dozwolone są w myśl ustawy 
z r. 1832. Czas służby gwardyi narodowej 
ruchomej naznaczony na la t 5.

L ondyn . 21. lis to p . W  Manchester, S al­
ford i Liwerpol przedsiębrano policyjne i woj­
skowe środki ostrożności na wypadek, gdyby 
z powodu powieszenia skazanych na śmierć 
Fenistów wybuchły jakiekolwiek rozruchy. Oby­
watele zamierzają objąć służbę straży bezpie­
czeństwa.

B a k a re s t ,  21. listop . W ybór deputowa­
nych odbędzie się w grudniu; rozporządzenie 
ministerialne wzywa prefektów, aby nie wywie­
rali żadnego wpływu na wybory.

W iadom ości p o lityczne
Auslrjit. N a czw artkow em  posiedze­

niu rady  państw a przyjęto w trzeciem  czy ­
tan iu  ustaw ę o d e le g a c jac h ; R e c h b a u e r  
bowiem odstąpił od w niosku sw e g o , aby  
trzecie  czytanie odbyło się dopiero po sankcj o - 
now aniu uchw alonych już ustaw  konstytu­
cyjnych , a  wniósł n a to m ia s t, że u staw a o 
delegacjach m a wejść w życie w raz ze 
sankcjonow anem i ustaw am i konsty tuc) jnem i, 
z k tórem i tw orzyć m a nierozdziełną całość, 
J e s t  to rodzaj p resy i na rząd  i izbę panów, 
aby potw ierdzono uchw alone przez izbę niż­
szą w olnom yślne praw a. R echbauer uzasa­
dn iając swój w niosek tw ierdził zupełn ie  słu ­
sznie , że m inisterstw o żądając  c iągle zaufa­
n ia izby, nic dotąd nieuczyniło, coby mogło 
uspraw iedliw ić podobne zaufanie. Po różnych 
experym entach  przedsiębranych  w spraw ach 
k o n s ty tu cy i, nie można się d z iw ić , iż rada  
państw a je s t nieco ostrożniejszą i żąda  n a j­
p ierw  ręko jm i, zanim  w ierzy w gołosłow ne 
obietnice pp. m inistrów. Z y b l i k i e w i c z  
fk tó ry  nie u w aża ł, że i pan Beust poparł 
w niosek R ech b au era , aczkolw iek tenże w y ­
m ierzony był przeciw  rządow i), przem ówił 
przeciw  tem u w nioskow i, ponieważ we w stę­
pie ustaw y nadm ien io n o , że je s t ona uzu­
pełnieniem  praw  zasadniczych państw a. Po 
tern przem ów ieniu p. B e u s t  zw racajac się 
ku  prawej stronie (gdzie siedzą Polacy) za 
u w a ż a ł, iż pow stał za w nioskiem  R echbauera 
i poleca go te jże , gdyż n ie  sprzeciw ia się 
on zam iarom  rządu. Odwrócony ku p. Zybli- 
kiew iczow i ośw iadcza pan k a n c le rz , że za­
wsze obstaw ał za tem i uchw ałam i izby, 
k tó re  zaw iera ły  koncesje d la praw icy.

W  sku tek  tej m entorskiej i jak b y  do 
żaków zw róconej przem ow y pana Beusta 
Z y b l i k i e w i c z  o św iad cza , że w sku tek

zapew nienia k an c le rza  P olacy  glosow ać będą 
rów nież za w nioskiem  R echbauera.

Potem  p rzy ję to  w trzeciem  czytaniu  
ustaw ę pow yższą; przeciw  niej głosow ali T y ­
rolczycy, Słow eńcy, cen traliśei i M uhlfeld.

W ieczorna g aze ta  w iedeńska przynosi 
z powodu don iesien ia  dziennika „V a te rlan d ", 
jakoby w ładze austry jack ie  i te raz  nie sza­
nowały ta jem nicy  listów , o św iad czen ie , iż 
tajem nica ta  bezw zględnie i bez w yjątku  je s t 
p rzestrzegana przez urzędy pocztowe. C ieszy­
libyśm y s i ę , gdyby isto tn ie  ta k  było.

W ydział, k tórem u przydzielono osądze­
nie spraw y o w olnem  w ykonyw aniu  ad w o k a­
tu ry , postanow ił już bliższe szczegóły p rzy ­
szłego p ro jek tu . Do w ykonyw ania adw okatury  
w ym aga się egzam inu adw okackiego, do k tó re ­
go dopuszczeni będą kandydac i po upływ ie 
3ch la t po złożonym doktoracie  lub po 5. la tach  
po złożonych egzam inach praw niczych ; prócz 
tego ustanow iono p rak ty k ę  lle tn ią  w sądzie 
i u adw okata  5 1 e tn ią , jeżeli ad w o k a tu ra  
będzie w ykonyw aną w m iejscu , gdzie się 
znajduje sąd powiatowy, 71etnią na  adw oka­
tu rę  w m iejscu sądu koleg ialnego  a 91etnią 
p ra k ty k ę  na ad w o k a tu rę  w m ieście sto- 
lecznem.

W e W ęgrzech znowu poruszono k w estję  
organizacyi w ojska narodow ego , tym  razem  
odzyw a się w sp raw ie  tej jen e ra ł T tirr, 
k tó ry  biorąc m iarę ze stosunków  w łoskich 
proponuje organ izację , zb liżającą się do 
system u p o g ran icza , w ykazując , iż A ustrya 
pow inna w szystk ie  zużytkow ać siły, choćby 
te  daw niej naw et przeciw  niej były obrócone. 
Nie dziw im y się w ca le , iż pow racający 
z em igracyi daw niejsi oficerowie w ęg ierscy  
chcą w ojczyźnie znaleźć pole d z ia łan ia  , a 
rząd niezawodnie prędzej lub później p rzy ­
chyli się do tego ż ą d a n ia , gdyż tym  tylko 
sposobem uczyni ich nieszkodliw em u P rzy  
tej sposobności donosimy o krążącej w P e­
szcie w ie śc i, jak o b y  G o r g e j  zażądał na 
siebie sądu wojennego, k tó ryby  rozstrzygnął 
jego  niewinność lub zdradę.

R*olska. „Rev. C ont.“ ogłasza a r ty ­
ku ł pod ty tu łem  L a  C rise, w którym  dora­
dza F rancv i pojednanie się z P rusam i, a  ostrze­
g a  P o lskę przed zludnem i nadziejam i, jak ieby  
m ogła obudzić podróż cesarza F ran c iszk a  
Józefa do P aryża  i zaleca je j, aby się m iała 
n a  baczności, gdyż bardzo być może, że 
zechcą ją  znowu eksploatow ać i narazić  na 
ofiary, k tó rych  i tak  już za w iele poniosła. 
Podobne zdania  dają  się coraz bardziej sły­
szeć ; my od początku n ieprzyw iązyw aliśm y 
żadnych  nadzieji do zjazdu paryskiego, a 
dziś m am y to zadow olenie, że dzienniki, k tóre 
gw ałtem  przekonać chciały publiczność o za­
m iarach poruszenia spraw y polskiej w P a ­
ryżu, p rzyznają  się obecnie do zupełnej be- 
skuteczności zjazdu m onarszego tak  w naszej 
ja k  i w  innych spraw ach.

Francja. Opozycyjne dziennik i 
francuzkie  w y rażają  się n ieprzychy ln ie  o m o­
wie tronow ej Napoleona III . „W skazuje  ona" 
mówi „A venir N ational11 — w szy stk ie  tru d ­
ności, a  n ie  podaje żadnego rozw iązania. Co

do spraw  ze w nętrznych ustrzym uje um ysły 
w trw ającym  od daw na niepokoju, na w e­
w nątrz obiecuje reform y liberalne, a le  p rzy ­
tłum ione energ ią  w ładzy .1' ,. Czy zaciągniem y 
pożyczkę, czy li n ie", pisze inny dziennik , 
„to  je s t najw ażniejszą dziś kw estją . J a k  po­
k ry ć  deficyt obliczony na 158 m ilionów  a  
w ynoszący zapewn e w ięcej ? Mowa tronow a 
n iedaje  tu  żadnego w y jaśn ien ia ."  D ziw ią się, 
że cesarz an i słowem nie w spom niał o Au- 
stry i. D ziennik i k le ry k a ln e  zaś, lubo zado- 
w olnione ustępem  obiecującym  papieztw u 
dalszą opiekę, ubolew ają, że m owa nieza- 
w iera żadnej m y ś li re lig ijn e j; go rszą  się zaś 
niezm iernie uznaniem  p rzez  cesarza jedności 
W łoch, k tó ra  ich zdaniem  „ jes t źródłem  
w szelkich nieszczęść groż ących kościołowi 
i m onarchii."

WAochy. N ajnow sze doniesienia z 
W łoch m ów ią p raw ie  w yłącznie ty lko  o 
trudnościach w ew nętrznych  i zaw ikłaniach, 
na  ja k ie  będzie n ara  żonem m inisterstw o po 
otwarciu parlam en tu . Ju ż  dziś panuje w  ga­
binecie ustaw iczne p rzesilen ie . M inister sp raw  
w ew nętrznych, G ualterio , zam ierza podać się  
do dym issyi; powody, d la  k tó rych  chce u s tą ­
pić jenerałow i L am arm ora, s to ją  w zw iązku 
z procesem  G aribaldego. Położenie p. Gnał- 
terio jest tern p rzykrzejsze, że N icotera i k ilk u  
innych członków lew icy  zaskarży li go o n ad ­
użycie w ładzy n a  jeg o  daw niejszej posadzie 
S k arg ę  uniesiono przed k ilku  dniam i do pre- 
zydjum  s e n a tu , k tó rego  członkiem  jest 
w spom niany m inister. Lewica, wzmocniona 
orszakiem  R atazzego, nie zaniedba w strząsnąć 
zapom ocą tego z a sk a rż e n ia  stanow iskoG ual- 
te ria  w gabinecie.

R ząd w łoski o trzym ał dokładny  w ykaz 
ochotników  znajdują  cych się w  niew oli w  
Rzym ie. L iczba ich wynosi 1765. O uw ol­
n ieniu ich nic te ra z  nie słychać, podczas 
gdy  osta tn i jeń cy  z w ojska papiezkiego 
jeszcze 14. b. m. p rzybyli do Civitavecchia 

W edle wszelkich w skazów ek projektow ana 
konferencja  nie przyjdzie do skutku. Z n a n e  
je s t zapatryw anie  w ielkich m ocarstw  n a  tę  
kw estję; w arunkow e ich p rzy jęc ie  propozycji 
rów na się zupełnej odm ow ie. W iadom ości z 
Rzym u zapew niają, że r z ą d  papiezki w zbra­
nia się stanowczo p rz y ję c ia  udziału w konfe­
rencji. K urja rzy m sk a  ogłosiła we w szyst­
k ich swoich o rganach , że w tedy  ty lko  s ta ­
nęłaby w radzie  m onarchów  i ludów E uropy, 
gdyby jej p rzed  tern zwrócono p a ń s tw o  k o ­
ścielne w daw nych g ran icach , a  „M onde" 
w yznał o tw arcie , że ta  resty tucja  te ry to r-  
ja ln a  by łaby  k linem  do rozbicia W łoch na  
dw ie połowy. R ząd włoski zaś, ja k  pisze 
„ I ta lia ,"  chce wziąść udział w konferencji, 
lecz nieda stanow czego przyzw olenia, zanim 
w arunk i je j niebędą dokładnie  określone.

Agitacje rosyjskie.
Ja k  długo Rosja nurtow ała jedynie w 

G alicyi i na podstaw ie pokrew ieństw a szcze­
powego sieć sw ą panslaw istyczną zarzuciła 
na Rusinów tutejszych, w szelkiem i sposobami 
w yw ołując n iezgodę i nienaw iść m iędzy te-



miż a P o lakam i — ta k  długo austryack ie  
dzienniki niezw ażaly  n a  w szelkie ze strony 
Polaków  czynione u w a g i, gdyż opierając się 
n a  osław ionej M etternicha zasad z ie : divide 
e t im pera, zadow olone były, iż nie mili d la  
nich P o lacy  znalezli we w łasnym  domu nie 
p rzy jac ió ł, z którym i liczyć się byli zm u­
szeni.

O dkąd  dopiero Rosja coraz groźniejsze 
czyni postępy w sym patjach  różnych ludów 
A u s tr j i , odkąd hym n rosyjski mile byw a 
odśpiew any i słyszany w Z agrzebiu, L ublanie 
i P radze , a  S łow acy w ęgierscy przez a je n ­
tów  m oskiew skich zarów no ja k  i C horw aci 
odw iedzani byw ają  — od tąd  dopiero zwró­
ciła się uw aga powszechna u a  niebezpio 
czeństwo tych k n o w a ń , k tó re  w ostatecznym  
celu m ają  na oku podobne podburzenie szcze­
pów sław iańskich  w A ustrji, jak  to od daw na 
już p rak ty k u je  się z niem ałem  powodzeniem 
w  T urcji. R ozkład więc A ustryi rów nież 
ja k  i T urcy i za pom ocą podległych im szcze­
pów sław iańskich —- oto widoczny cel ag itacy  i 
rosyjskich. <

Dość długo zw racaliśm y P olacy  jed n i 
uw agę na niebezpieczeństw o to, zanim  
W ęgrzy  pojęli niepew ność swej sy tuacy i. 
W idząc zagrożony by t swój dążnościam i pan  
slaw istycznem i R osji — poczynają mieć się  
na ostrożności, gdyż będąc na około obsa- 
czeni ludam i s ło w iań sk iem i, daleko trudn ie j 
oprzeć się zdołają Słowianom .

„N aplo“ organ stronnictw a rządow ego 
we W ęgrzech ośw iadcza , że W ęgry  powo 
łane są służyć E urop ie  za przedm urze prze­
ciw Rosyi. Poniew aż jed n ak  nie są one dość 
silne do podołania ta k  wielce uciążliw em u 
z a d a n iu , przeto m uszą oglądać się za soju 
szem z innem i n a ro d a m i, k tó re  w raz z nim i 
m ają  ten  sam  in te res, zagrożony przez za 
borcze zam iary  Rosyi. Z południow ym i S ło  
w ianam i trudny  podobny so ju sz , gdyż ci 
sym patyzują z R o s ją , k tórej car je s t g łow ą 
kościoła szy zm aty ck ieg o , do k tó rego  za li­
czają  się Serbow ie i t. d. „N aplo“ jed n ak  
n ie  dochodzi do ostatecznej konsekw encji 
sw ego ro zu m o w an ia , bo nie w ypow iada j a ­
sno i o tw arc ie , że ty lko  P o lacy  m ogą być 
tym  narodem , k tó ry  w raz z W ęgram i silny  
opór staw ić może zaborow i Rosji.

D aleko ostrzej an iżeli „N aplo“  w ystę 
puje przeciw  agitacjom  rosyjskim  „N. fr. 
P resse“ , ta  sam a Presse, k tó ra  do n iedaw na 
podniecała  w szelkie m oskalofilskie objaw y 
w G alicy i. Nie w ierzym y w szezerość je j obu­
rzen ia , bo m am y to p rzekonan ie , że n iena­
widzi ona z tą  sam ą gw ałtow nością rów nież 
i n a s , jednakow oż dowodzi to zawsze b a r­
dzo daleko sięgające zam iary ro sy jsk ie  p rze­
ciw A u stry i, ja k  skoro naw et taka „N. fr. 
P resse1' przeciw  nim  kruszy swe pióro.

R ew olucyjna po lityka  Rosji najbardziej 
i najbezczelniej uw ydatnia się w T u rc y i ; 
w B o śn ii, w S erb ii, od H ercogow iny aż do 
A lbanii, a w szędzie gdzie ty lko  zam ieszkują 
sław iańsk ie  ludy , k rzą ta ją  się rosyjsey ajenci, 
handlujący szyzm ą, panslaw izm em  i rub lam i, 
k tó rem i ludom tym  najdosadniej dowieść u s i­
łu ją  szczytność i zbaw ienność idei sławiań- 
sk iej. E m isarjusze ci s ta ra ją  się obudzić 
m iędzy S ław ianam i n ieukonten tow anie  i w y ­
w ołują skarg i, k tó re  potem  odb ija ją  się w n o ­
tach  gabinetH petersburgskiego. Rosja ciągle 
zarzy i s k rę , k tó rą  potem  pozornie gasić 
usiłuje.

W szystko to jest bardzo dobrze  znane; 
da lek o  mniej obeznani jesteśm y z ag itac jam i 
rosyjskiem i, podniecanem i we w łasnym  domu, 
m iędzy S ław ianam i w ęgierskim i. M oskwa 
bowiem uw aża obecną chw ilę, w k tó re j W ę­
grzy  napow rót objęli rządy  swego k raju , za

najstosow niejszą, aby  niechęć Słowaków w y ­
wołać przeciw  W ęgrom . D ążen ia  te  Rosyi 
nie są  jed n ak  bynajm niej now ością, gdyż już 
w zeszłem  stuleciu ta k  samo postępow ała, 
przyobiecując Rakoczem u pomoc sw ą przeciw  
dw orow i austryack iem u. S tosunek ten  m ię ­
dzy  S łow akam i a R osyą n igdy  n ieustał zu ­
pełnie, obecnie odnowiono jedynie daw niej­
sze zam iary .

Dziś, k iedy  sp raw a w schodnia coraz 
w ięcej zbliża się do ostatecznego rozw iąza 
nia, należy nieco więcej og lądać  się za a g i­
tacjam i rosyjskiem i, k tó re  ta k  silnie nu rtu ją  

m inują istn ienie A ustry i. T rzeba  się bo 
wiem  obawiać, iż w chw ili w ystąp ien ia  sp ra ­
wy w schodniej na jaw , A ustrya  będzie o ty le  
ubezw ładnioną na w ew nątrz , iż n iezdoła 
oprzeć się  pretensjom  Rosyi, sposobiącej się 
do oderw ania  prow incyi sław iańskich  od 
T urcyi.

P raw dziw y  m ąż stanu  w A ustry i nie 
przepom nialby  tych okoliczności, lecz baczny 
na  obecne położenie s ta ra łb y  się z jednej 
strony zadow olić sław iańskie lu d y , by tej 
n iem iały  powodu zw racać się ku Rosyi, a 
pow tóre nadałby  W ęgrom  i G alicyi tak ie  
stanow isko pod w zględem  w ojskow ym  i w 
ogóle za ją łby  się reform am i w ojskow em i, 
k tó re  obok zaoszczędzenia finansów i sił 
ekonom icznych k ra ju  uczyniłyby z krajów  
tych  obronną pozycję przeciw  ja k im k o lw iek  
zachciankom  R osyi.

Korespondencje.
Z  N adw iśla  w Krakowskiemu 16. listopada.

Oprócz moskiewskiego n c isk u , w obec 
którego wszystkie inne dolegliwości zdają się 
drobnostką — dotknął Bóg okolicę naszą w tym 
roku podwójną klęską, nieurodzajem, i cholerą. 
Żyzne niwy nasze, już od kilku la t nie wyda­
ją  obfitych plonów; — lud utrzym uje, że od 
czasu upadku powstania błogosławione dawniej 
i stokrotne ziarno wydające zagony straciły 
sławną swą płodność. W ylew W isły nie wiele 
nam zaszkodził, ale zebrane snopy tak  mało 
wydają zboża, że czego najstarsi nie pomną 
gospodarze, musimy sprowadzać z W ęgier psze­
nicę na zasiewy. Mnożą się przeto sekwestracje 
za podatki, za długi w tow. kredytowem, za 
kontrybucje wreszcie, a wiele majątków dawniej 
wzorowo urządzonych dziś chyli się ku upadkowi.

Cholera znów trzym ała się w tym roku 
przeważnie nadbrzeżnych okolic, jako  więcej 
do zarazy usposobionych skutkiem powodzi; zwy­
kle jednak jaw iła się z nadchodzącem wojskiem 
moskiewskiem Tak hordy te przeciągając po 
k ra ju  roznoszą demoralizację w obec ludności 
wiejskiej, gwałty i nadużycia wobec m ieszkań­
ców m iast, a w dodatku jeszcze towarzyszy 
im straszliwa zaraza.

M iasta jak Opatów, Staszów, Połaniec, 
W iślica , Nowe - m iasto, Pacanów , Stopnica, 
najwięcej ucierpiały. Obojętność rządu zgrozą
przejm uje; żadnych komisji s a n i t a r n y c h ,  żadnej
pomocy lekarsk iej, żadnych szpitalów nie u rzą­
dzono, owszem z miejsc zapowietrzonych idące 
bataliony jakby rozmyślnie rozszerzały cholerę.

Rozpacz ludności doszła do najwyższego 
stopnia. Mieszkańcy opuszczali swoje siedziby, 
obozowali po lasach, całe tygodnie przepędzali 
pod gołem niebem przy ogniskach lub w nędz­
nych szałasach. Najwięcej srożyła się choroba 
między żydowstwem. W  niektórych miasteczkach 
na 1000. niespełna żydów liczono przeszło 
dwiestu zmarłych w przeciągu kilkunastu dni. 
Mniej ucierpiała chrześcijańska część ludności, 
lecz i tu  wiele padło ofiar, zwłaszcza gdy cho­
lera przeniosła się na wioski. Nieszczęsny lud 
szuka w nabożeństwie ratunku i pociechy, s ta ­
wia krzyże przydrożne, wedle dawnego przesą­
du, z osinowego drzewa. Moskale uważają to

za dem onstrację; jakoż burmistrzowi Połańca 
Jaroszyńskiemu naczelnik Sandom irski Gołu- 
biew dał dymisję za to , iż postawieniu krzy­
żów nie przeszkodził. Teraz dopiero, gdy zimno 
jesienne odświeżyło powietrze, ustała straszliwa 

;a, lecz następstwa jej długo jeszcze pozo­
staną widoczne w naszej okolicy.

Stosunki dworów z włościanami nie są 
tak  naprężone, jak  to niektórzy tendencyjnie 
przedstawiają. Urządzenia gminne zbliżają się 
o tyle do gminy zbiorowej, że kilka wiosek 
tworzy jedną całość pod naczelnictwem wspól­
nie wybranego wójta i rady, członkowie rady 
zaś są znowu jako sołtysi przełożonemi poje­
dynczych wiosek. W  większej takiej zbiorowej 
całości łatwiej o człowieka inteligentnego na 
wójta, niż w waszych jednowioskowych gminach. 
W prawdzie u nas rząd wykluczył ukazem 
wpływ dworu na gromadę, podobnie ja k  w G a­
licji uczynił to sejm ustaw ą; ale mimo to, 
gdyby tylko była szczera chęć zbliżenia s ię do 
ludu, można pozyskać jego zaufanie i kierować 
nim na pożytek sprawy. Niestety zby t często 
obywatele nasi odmiennie postępują. W spomnie­
nia juryzdykcji dominikalnej zbyt jeszcze im 
pozostały w pamięci; budzące się w chłopach 
poczucie własnej godności uważają oni jako 
zuchwalstwo. Jako przykład przytoczę następny 
wypadek, który się zdarzył w dobrach hr. Ada­
ma Potockiego. Chłopi jednej wsi stanęli w opo - 
zycji z zarządem dóbr w sprawie wybudowania 
kancelarji gminnej. W krótce potem pożar zni­
szczył zabudowania owych oponentów. Stosownie 
do przyjętego tu  zwyczaju proszą o zapomogę 
w drzewie lub danie im takowego na wypłat, 
motywując prośbę tem, iż są przecież „dziećmi 
jednego Boga i jednej ziem i.“ Lecz zarząd 
dóbr odmawia, karząc ich w ten sposób za 
nieuległość! . . . .

Zdarzenie to aczkolwiek drobne okazuje, 
jak  trudno przyzwyczaić się do równouprawnie­
nia ; Moskwa zaś z takich zatargów nieomieszka 
korzystać.

Rozpuszczone wieści o zniesieniu kodeksu 
napoleońskiego i zwinięciu Szkoły Głównej oka­
zały się mylnemi Jedno i drugie byłoby srogą 
klęską, zniweczyłoby bowiem ostatnią odrębność 
Kongresówki pod względem sądownictwa i oświa­
ty. Przyczyny tego zwrotu niewiadome.

Liczba wojsk w naszych stronach pomno­
żoną została. Krążące pogłoski wojenne w ko­
łach oficerów dodają nam otuchy, żc przyjdzie 
do wielkich zawikłań europejskich, z których 
może i nasza sprawa na wierzch wypłynie.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
* W  Nowym Sączu wybrano w okręgu 

większych posiadłości posłem na sejm krajowy 
Józefa Szujskiego.

* W imieniu interesow anoj publiczności c z y ­
nim y o. k. Dyrekcję poczt uw ażną na niew łaściw ości, 
jak ie  oię przytrafiają  p rzy  ściągan iu  przekazów  p o ­
cztow ych. Zwykle posełają  p a r ije  obsta lunk i za  p rz e ­
kazem  naleźytości, ad resa t o d b iera  takow e natychm iast 
i w ypłaca w skazaną kw otę , k tó rej atoli u rząd  poczto­
wy nie odseła p rzez  k ilkanaście  dni nawet, tak  że p a rtje  
m uszą się uciekać do reklam acji. M oglibyśm y tak ie  
poczty poimiennie p o d ać , gdzie t ik ie  op iesza łości 
często spostrzegać się  dają, z d rugiej zaś s tro n y  inne 
wskazać, k tó re  adresow ane doń przekazy  na tychm iast 
realizu ją. — Jak o  środek ko n tro lu jący  tę  czynność 
poczt, kom peten tny  znawca proponuje dodan ie  wme- 
je s trz e  daty i podpisu w płacającego należy tość  prze­
kazową.

* W Gajach pod Lwowem  d. 16. b, m. g lina 
zasypała  i  d z iew k i, poniew aż pom oc b y ła  p o d  ręka  
w ydoby to  jednę jeszcze żyw ą , d ru g a  poniosła  śm ierć-

*Tem i dniami p rzytrzym ano w B rzeżanach  czło 
w ie k a , podejrzanego że chciał o truć pew ne m ałżeń­
stw o przez przydan ie  roślin jadow itych  do po traw  
Maż i żona chorowali p rzez jak iś  czas po zjedzeniu  
^ych p o tra w , lecz ju ż  są  zdrów:.



* W Podburzanacb pow. Buskiem znaleziono 
niedawno znanego powszechnie w tamtych stronach- 
złedzieja Hrynia S z., zamordowanego i wrzuconego 
do rowu przydrożnego. Zdaje się że to włościanie 
schwytali go gdzieś na gorącym uczynku i na śmierć

UWh‘ » Przed sądem policji poprawczej w Paryżu 
stawało temi dniami kilku młodych ludzi, akademiu 
ków i literatów, oskarżonych o demonstrację. Kiedy 
Napoleon z cesarzem austrjackim przejeżdżał przez 
plac ratusza, odważyli się oskarżeni wołać: „Niech 
żyje Garibaldi! precz z interwencji}! niaeh yjąWłochy.

Jednym z obrońców był adwokat Floquet, ten 
sam, który cara przywita! okrzykiem „Vive la Polo- 
g n e !“ W świetnej mowie odezwał on się do sądu 
w te słowa: „Panowie, miejcie tyle przynajmniej 
szacunku d a  garstki bohaterów, poległych pod 
Mentaną za wielką narodowy sprawę, -żebyście 
p o w s t r z y m a l i  się z sądem ich czcicieli, dopóki ta 
krew ofiara nie zaschnie, dokóki nie zapomnimy o 
„cudach karabinów Chassepot. 0 Obwinionych skazano 
na 15 dni aresztu, jednego z nich na trzy miesiące.

* Piszą z Prus Wschodnich, że pewien ro­
botnik we wsi H ejbuty, w powiecie leckim .znalazł 
karczując pole kamień' zawierający w sobie djameat 
wartości 1 2 .0 0 0  talarów.

* Jutro wyjdzie Nr. 7. „Ilustrowanego Ty­
godnika* i zawiera: Życiorys J , J. Kraszewskiego, 
przez Widmana (z ryciną); dalszy ciąg powieści T. T . 
Jeża ; kościół pp. Benedyktynek we Lwowie (z ryc.ną); 
wzmianka o zniesionych kościołach i klasztorach we 
Lwowie; Rienzi, poemat przez Ant. Sochę; gospo­
darstwo i przemysł; Listy ze wsi i humoreski.

* T rie d  odczyt popularny na dochód fun­
duszu wdów i sierot po członkach stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników mieszczan lwow­
skich odbędzie się jutro w niedzielę dnia 24. listopada 
w sali ratuszowej o godzinie 4. popołudniu; p. Ksa­
wery Godebski, kustosz zakładu nar. im. Ossolińskich, 
będzie wykładał rzecz o nowszej literaturze polskiej
okres Mickiewiczowski.

* Dziś o godz. 5tej w sali ratuszo wej pierw 
gzy koncert gal. towarzystwa muzycznego.

Teatr B iedna  czyli Dziewczyna z gór 4ra
w ó aktach pp. Desnoyer i d’Enery należy do 

rzędu tych niewielu francuzkich dramatów wktoryc
gama publiczność wykształceńsza gustuje i zawsze chj-
tnie na nie uczęszcza. W dramacie tym wszystkie 
główniejsze role obsadzone zostały przez 
fiłv artystyczne, jakie scena nasza posiada, za tern 
wypaść musiał j ak najlepiej. Trudno nam pojąc, dla

P A M IĘ T N IK I GrRISCELLEGO
szpiega tajnego 

N apoleona I I I • i Cavoura.

czego debiutantka panna Górecka wybrała sobie rolę 
podrzędniejszą, odstępując pani Nowakowskiej rolę 
tytułową, w której właśnie miała pole do popisu ob­
szerne. Nic na tern wprawdzie odegrana sztuka nie- 
straciła, przeciwnie pani Nowakowska celuje w rolach 
uaiwnych dziewczątek — czy to w komedji czy w 
dramacie -  a że do tego jeszcze wczorajszą rolę 
dobrze wystudjować musiała, odegrała ją  doskonale. 
W grze panny Góreckiej w roli „Leonidy0 wnuczki 
księżnej de Chatcau-Gonlier dostrzegliśmy brak życia 
i nieco zaniedbania, co się da powiedzieć i o gize 
p. Wilkoszewskiego. _________________

Gospodarstwo i handel.
* Uwiadomienie z giełdy. Na wniosek Izby 

giełdowej w porozumieniu z Izbą handlówo-przemy- 
głową, rozporządziło c. k. namiestnictwo pod datą 
7. listop&da 1867 do L. 58786, iż odtąd giełda każ- 
dego dnia giełdowego ma być otwartą od 1 2 tej go 
dżiny w południe do 2 giej godziny po południu.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w życie z
dniem 25. listopada b. r.

Lwów dnia ‘21. listopada 1867. Z Izby giełdy, 
prezydent Krasicki, sekretarz Dr. Aleksander Pra- 
głowski.

* Lwów 22. listopada. Na dzisiejszym targu 
notowano; mierz, pszenicy 6.24, żyta 4.3, jęczmieniu 
2.88. owsa 1.62, hreczki 3.50, grochu 5.00, kartofli 
1.80, gąg drzewa opałowego bukowego 10.34, sosno­
wego 7.87, cetnar siana 1.30, słomy okłotowej 0.71,
pasznej 0.77.

4 Najstarsi ludzie niezapamiętają tak obfitego 
połowu śledzi, jaki miał miejsce tego roku. Jedynie 
angielscy rybacy ułowili 1 1 0  0 0 0  tonów czyli 2  mi­
liony 200.000 cetnarów. Spodziewać się przeto na

leży, że ten towar stanieje.
* W Anglii zaczęto uprawiać nową trawę pa 

stewną pod nazwą „Ceratachon pendula." Wyrastać 
ma do 4  stóp, daje kilka cięć i wytrzymuje najtęż­
sze mrozy.

* Wedle urzędowych raportów zaraza na 
bydło w Szlązku pruskim, przybrała zatrważające 
rozmiary. Klęska ta przekroczyła już granice Czec
i Morawy. Miejsoowe władze pruskie przedsięwzięły 
wszelkie środki mające na celu zapobieżenie szerze­
niu się zarazy, a pomiędzy innemi zabroniły odby­
wania targów i jarmarków na bydło. Władze austry- 
ackie zamknęły przeto granicę od Prus. T y c h  samych 
środków ostrożności, chwyciły się Saksonia i Baw ary a.

* Z Prus zachodnich piszą , że na tamtejszych 
targach nie widać prawie nierogacizny — ledwie 
kilka sztuk przybywa z Królestwa, z których 
tuczone po bajecznie wysokich cenach sprze­
dają do dalszego transportu do stolicy, a tylko chu- 
deuszów bezrożnych zostawiają pod nóż miejscowym 
rzeżnikom.

Cennik giełdy pienięż. i tow. we Lwowie
z dnia 22. listopada 1867.

Listy zastawne banku hipotecz. galic. płacą
9 4  7 5 .   Żyto korzec 150 funtów effect z dosypem
do 160 funtów 8.25 na Styczeń i Luty 1868. Para
pszenicy i żyta korzec 170 funtów netto 19 50 na 
Styczeń 1868 loco Sądo ra-Wisznia.________________

Cennik izby handl. lwowskiej
z dnia 2 1 , listopada

Dukat holenderski . . . . . . .
Dukat cesarski . . . .  . • •
Napoleond.or . . . . .  • •
Półimperjał ro sy jsk i..........................
Rubel srebrny rosyjski . . . . .
Rubel papierowy rosyjski . . . .
Talar p r u s k i .............................. * •
Galic. listy zastaw, w. a.
Galic. listy zastaw, m. k:

„ „ banku hip.
Galie, obligacje indmniz.
Pożyczka narodowa 
Ankeje kolei żelaz. galic.

„ „ „ Czerniowieckiej
„ banku hipotecznego gal. .

Żądają
złr. I k rzłr. Ikr

Telegrafowany kurs wiedeński
Dnia 22 listopada.

5V. Metaliki . . • • ; • ;  • •
„ z  procent, z maja i listopada

5*/, Pożyozka narodowa.........................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  
Akcje banku wiedeńskiego .

„ kredytowego . . . .  
Londyn. 10 funtów szterlingów . . .
S r e b r o ........................* .............................
D ukat pojedynczy

złr. j kr.

56 95
59 20
66 50
83 30

686 —
181 60
122 25
120 25

5 81

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 1 . listopada.

PP. Ball J . , z Tuligłów. Dylewski M ., z Ro­
lowa. Hr. Łączyński Hen , z Dmytrowic. Dr. Wo- 
łosiański, adw ,, ze Sambora. Łączyński K ., z Kut- 
korza. Jordan K az., z Ostrowa. Baszczewicz Kr., 
z Biezdziedzy. Zadurowicz Lud., z Petryłowa. Hr. 
Komarnicki Ro., ze Złoczowa.

(Ciąg dalszy.)
Odważny ten  postępek zastanowił obydwu.
 T a k  jest, panow ie! M nie go wczoraj

w ręczyła JCM ość w waszej przy tom ności, 
E xcellencyo; ja  nań gotow ą mam odpowiedz, i 
ja  pow inienem  go zwrócić. Je ś li zdałem  piei- 
wej z tego sprawę panu prefektow i p o lic ji, to 
uczyniłem to w in teresie służby. Je ś li zas pan 
p refek t zdał waszej Excelencyi z tego sprawę, 
to  stało  to  się z u leg ło śc i, gdyż m ieliśmy ra- 
p o rt ten w ręku  od w ieczora dnia^ wczoraj­
szego. P . P ie tr i mógł go już wczoraj doręczyc 
N ajj. P anu. W o la ł jednak  nie uczynić tego, aż 
dziś dopiero, by przedtem  mieć to  zadowolenie, 
pokazać w. Excellencji ta k  doniesienia fałszy­
we jenerała , ja k  i spisane objaśnienia m o je , 
k tó re  dowodzą, że pan kom endant tw ierdzy w 
V incennes, je s t oszczercą!

W  m iarę ja k  mówiłem, P ie tr i ściskał so­
bie b o k i, by się W głos_ nie roześmiać. J a k  
ty lko  skończyłem , zwróciłem prośby moje do 
prefek ta , aby Jego Exc. panu  m inistrowi p oka­
zał mój rap o rt zbijający. .

O dczytanie tego drugiego pism a ułago- 
dziło gniew m in istra  tak^ d a le c e , ze o' ie ręce 
z oboma papieram i, w yciągną! do p y
buchając głośnym śm iechem :

—  I  niechże k to  tu  zaprzeczy, że bez 
tego zbója K orsykańsk iego , nie bylibyśm y się 
bili, ja k  dwaj tragarze!

P odał mi swą k ie sk ę , nie przerachowaw - 
szv jej, i darow ał mi pyszny puginał a frykań ­
ski P ie tr i zaproponow ał, byśmy wszyscy r a ­
zem udali się do Tuilerjów . M arszałek p rzysta ł 
i wsiadłszy w trzech  do powozu, stanęliśm y 
aż przed fu rtą  pałacu cesarskiego, gdzie ja  za ­
trzym ałem  się —  oni zaś obaj weszli do g a­
b inetu  N apoleona I II . Po chwili szam belan 
służbowy, p. de G ricourt, zawoławszy na mnie, 
w prow adził mnie do gabinetu c e sa rz a , gdzie 
obaj wspomnieni dygnitarze już się znajdowali. 
N aii. P an  rozkaza ł rai opowiedzieć sobie w szy­
stko, naw et to ,  co się działo w m im steryum  
wojny. Złożyłem więc najobszerniejsze spraw o­
z d a n ie ; podczas mego opow iadania trzej mo
słuchacze zanosili się od śmicchu. Koiicząc r
ciłem sakiew kę m in istra  i puginał jego n - 
N apoleon w ziął kieszkę do rąk  i nali y  
napoleondorów, poczem zapytał P ietrego .

—  A  pan, co m u dasz .
1 _  Co mam przy sobie! -  (m iał 12 na

poleondorów).
C esarz dorzucił jeszcze 61 , co razem  wy­

niosło 2000 fr. Potem  wziął za puginał i k a­
zał sobie podać mój w łasny.

  K tó ry  przekładasz p an ?
  S z ty le t korsykańsk i, S ire , gdyż wiem,

co potrafi!...

i Od tego dnia m arszałek  zajmował się
m ną szczególnie, czego m iałem  widoczne oznaki,

ł .  . -I . - l 3  1T  «<Tm n r\r A wn n 7 1łOTTl £?0
IIIIIł* SZCZAJgUiuio, ---------------
a gdy odjeżdżał do K rym u, odprowadziłem go 
aż do Fontainel leau.

„M onitor" zaś tego wieczora jeszcze do­
niósł, iż jenerał Bourjeolis wysłany został do 
dyspozycji nam iestnika A lgierii.

P o  upływ ie sześciu lat, w r. 1859 z a ją ­
łem  d la siebie pokój w hotelu  V ic to r,a, przy 
u l i c y  M ont-Blanc w Genewie (w fezw ajcary i); 
wtem właściciel hotelu nadchodzi do mnie z 
orośbą abym zabrał z tam tąd  moj kuferek, 
adyż zmuszony je s t zm ienić - mi p o k ó j, z przy­
czyny, że jak iś  podróżny wojskowy z a z ą d a ł  
niecznie dwóch pokoi na pierwszem  piętrze.

Odpowiedziałem oberżyście , że nie mam
wcale chęci zm ieniania pokoju , g P  jn® P1® 
niądze są  ta k  dobre, jak  pieniądze tam tego

5Cia Jen era ł, k tóry  s ta ł za oberżystą, w ystąpił 
naprzód i zawołał w sposob zoldac i .

__ c  ta k ? W ięc wyrzucę go za drzw 
jeśli nie z e c h c e s z  wynieść się  po dobrej woli!

__ A  potem  zastrze lą  mnie j a k  p s a ! 
N i e p r a w d a ż ,  p a n ie  jen era le  de BourjeoUs ?!!

W  godzinę potem  fałszywy denuncjant 
barona A thalin  był w drodze do Lyonu.

(C. d. n.)



C. k. uprzywilejowane

austr. Towarzystwo ubezpieczeńnomur1
uposażone kapitałem ^milionów reńskich.

z którego & .000  a h e y j ,  czyli j e d e i ,  m i i i . , , ,  z ł p . wydane i całkowicie
gotówką wpłacone zostały 

u b e z p i e c z  a przeciw szkodom z Ognia, gradobicia i transportu, powstałym i  ubezpiecza niemniej kanitatv na n r /v -

dotąd i t y  ■'"'Slr;  T^ aBł-S,Wa “t e Piem (i,. wszelkiegotowy tego Towarzystwa wyżej premiami i z lezerwami, z tej więc przyczyny, wynos, fundusz

trzech milionów reńslcicłi wal. austr.

W skład zawiadowczej rady weszli panowie:
W ilhelm br. Henikstein bankier, jeneralny konsul Holandji itd. j a k o  p r e z y d e n t .

eopold Werthheimstem - Lmau, dyrektor kolei północnej, jeneralny konzul król. bawarski, 
j a k o  z a s t ę p c a  prezydenta.

Gustaw Figdor, bankier. 
Józef Lippmann, bankier.
Antoni Festa.
Frydryk Knoblauch, nadcfyrekfor )
Teodor Lange, dyrektor ) nia8,(̂ eburskiego Towarzystwa zabezpieczeń od ognia.
Frydryk Kcch, naddyrektor m agdebursk iego  Towarzystwa ubezpieczeń od gradobicia.

Jeneralnym dyrektorem mianowany został p. Karol Colditz a zastępcą jego p. H. Oertel
ianv członek ra d ^ ^ W a d o w 1 ł,,Jó[iisiwae będzie radca zawiadowezy p. A. P osta , lub w razie przeszkody 

“ !o“ck Rady ^aw.adowczej; a  „prócz tego podpisuj, jeneralny dyrektor lub zasiępca jego. *

Jeeeralua
została poruczoną panu AUGUSTOWI PIEKARSKIEM U.

dla Galicji i Bukowiny
A r m n O r T A l i r r  I

, . Upraszamy więc nimejszem w sprawach asekuracyjnych udawaó się do naszej jeueralnej Aieucii
która z w szelk, go tow ość , statutów, prospektów i wyjaśnień każdą ra z , udzieli. ’ J J ’

Wiedeń dnia 15. listopada 1867.

C. k. uprzywil. austr. Tow. ubezpieczeń Donau (Dunaj).
d

Pesta
radca zawiadowezy Colditz

jeneralny dyrektor.

austrjack^e TowarzystwtTCbezpieozeń^ O  " T ™ *  P r o ś c i  o. k. uprzyw.
nia wszelkich wyjaśnień dotyczących zakresu czynności n a sz y c h " '"  "  * * " *  &

Lwów dnia 17. listopada 1867.

Jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny.
■A.* Piekarski,



Obwieszczenie.
R a d a  Zmwiadowcza c. k. uprzyw. kolei gal. K A R O L A  L U D W IK A  zamierza 
oddać budowę jednej części kolei Tarnopolskiej z Krasnego do Ziłoczowa, wyno­
szącej 3 ^  mili, w drodze konkurencyi za sumę ryczałtową.

Projekt tej budowy, który P .P . oferenci od dnia 20. b. m. aż do 3. Grudnia
b. r. w biórze podpisanej Dyrekcyi ruchu przejrzeć mogą, wykazuje;

robót ziemnych za 341500 złr. w. a.
„ budynkowych „ 269280 „ 99
„ naziemnych „ 184000 „ 99

a zatem łącznie za sumę 794780 złr. w. a.
* c

która to suma jako ryczałtowe wynagrodzenie za wszystkie według^owego projektu 
wykonać się mające roboty, przeznaczoną jest.

Cała ta przestrzeń musi być do dnia 1. Października 1868 r. wykończoną 
i do bezprzeszkodnego otwarcia ruchu przygotowaną.

Przejrzenie projektu jako też przynależnych do tego obliczeń i warunków, 
mają potwierdzić P .P . oferenci w protokóle w tym celu prowadzonym.

Pisemne oferty na tę budowę, przyjmować będzie podpisana Dyrekcya na 
dniu 4. grudnia r. b. do godziny 12tej przed południem.

Oferty muszą być zaopatrzone w wadium 40000 złr. w. a., które albo w go*
tówce, albo w papierach giełdowych według kursu obliczonych, albo w assygna* 
tach publicznych zakładów b nkowych, złożone być może.

Każda oferta musi zawierać oświadczenie, czyli i za jaką kwotę przedsię­
biorca chce oprócz robót budowy, także przyjąć siebie zakupno wszelkich pod 
tę kolej potrzebnych gruntów i do tego należących wynagrodzeń, za które kwota 
ryczałtowa 100000 złr. w. a. przeznaczoną jest.

W  końcu musi być w ofercie wyrażonem, że przedsiębiorca aż do rozstrzy­
gnięcia, które najdalej na dniu 18. Grudnia r. b. nastąpi, od oferty nie cofnie się.

Otwarcie ofert nastąpi na dniu 4. Grudnia r. b. o godzinie t szej po południu,
w obec zebrane komisyji, na które P .P .  oferentów niniejszym zaprasza się.

Rada zawiadowcza zastrzega sobie prawo, poczynione wnioski odrzucić, albo 
zakupno gruntów na własną rękę przeprowadzić, i w ogólności pizy wyborze 
przedsiębiorcy nie wiązać się jedynie niskością oferowanei ceny.

Lwów^ dnia 18. Listopada 1867 r.

Dyrekcja mchu c. k. uprzyw. kolei gal. Karola Ludwika.
344-3
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